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HENRYK NOWOGRÓDZKi

Usprawnienie pracy adwokata

Z nakiem  czasu w  naszym  zaw odzie jest nieustanny... brak czasu. Godziny 
pracy adw okata n ie  są  uregulow ane i w  praktyce dzień roboczy przedłuża s ię  
do późnego w ieczora, nieraz do późnych godzin nocnych.

Jak prow adzić w a lk ę z czasem , a w  rzeczyw istości — w alk ę z brakiem  czasu?
N iezw yk le  w artk ie  tem po w spółczesnego życia  narzuca konieczność stw orzenia  

now oczesnych środków  zm ierzających do uspraw nienia pracy na każdym  robo­
czym  stanow isku. Od w spółczesnego pracow nika w ym aga się  coraz w yższych  
um iejętności i k w alifik acji zaw odow ych.

W ym aga się  tego także — rzecz oczyw ista  i zrozum iała —  od adw okata.
W spółczesny adw okat m usi być w yb itn ie  w yspecja lizow any w  określonej dys­

cyp lin ie  sw ojej pracy, m usi być człow iekiem  w ykształconym , zorientow anym  
w  niełatw ej problem atyce politycznej i społecznej otaczającego św iata.

A  tym czasem  w  cod ziennym  k ieracie  zajęć i obow iązków  jakże często n ie  
starcza czasu naw et na przeczytanie codziennej gazety . P rzeczytan ie zaś periody­
ków  społeczno-politycznych  połączone jest z koniecznością w yrzeczen ia  się  po­
trzebnego w ypoczynku. A le to jeszcze nie w szystko. Oto leży  przed adw okatem  
cała góra pism  praw niczych, zeszyty  orzecznictw a Sądu N ajw yższego „czerw one­
go”, „zielonego” i „białego”. P rzecież n ie m oże to pozostać na uboczu. A d w ok at 
m usi je  przeczytać. Ba, n ie  ty lko  przeczytać, a le  zapam iętać i przem yśleć, w pro­
w adzić w  nurt i sty l sw ojej pracy.

S ięgn ięcie  po książkę beletrystyczną, sięgn ięcie  do tom ów  tak m odnych dzi­
siaj m em oire’ów  i m onografii należy  po prostu do in telek tu alnego  luksusu, na  
który w cale  n ieła tw o sobie pozw olić.

D latego też uspraw nienie pracy adw okata jest zadaniem  nr 1 spośród ca łego  
szeregu innych zadań, które także oznacza się  num erem  pierw szym .

D oceniając to zadanie, K oło Seniorów  przy R adzie A dw okackiej w  W arszaw ie  
zorganizow ało spotkanie z udziałem  P rezesa N aczelnej Rady A dw okackiej dra S ta ­
n isław a G odlew skiego i dziekana Zygm unta Skoczka. W stępne zagajenie n a le­
żało do kolegi adw. W itolda B ayera.

P relegent roztoczył przed słuchaczam i p iękny obraz pracy adw okata w  przy­
szłości, k iedy to przygotow ując p ism a procesow e, w n iosk i, podania, rew izje, bę­
dzie się p osługiw ał dyktafonem , k iedy zam iast odpisu z akt będzie po prostu  
korzystał z m ikrofilm ow ych  odbitek, k iedy poszukując m ateria łów  do sw ych  
opracow ań, będzie je  o trzym yw ał od fachow ego bibliotekarza, spraw ującego nad­
zór nad znakom icie skatalogow aną biblioteką Rady A dw okackiej.

R eferat kol. B ayera zaprow adził nas do krainy baśni. Poczułem  się, mimo- 
sw ojej p łci, jak „A licja w  krain ie czarów ”. N ie było ty lk o  różdżki czarodziejskiej,.
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która by  w skazała , gdzie znajduje się  ów  Sezam , kryjący potrzebne środki na  
realizację tak  postaw ionego hasła  uspraw nienia pracy adw okata.

B ył to n iew ątp liw ie  program  m aksim um . Trzeba, w ychodząc z krainy cza­
rów , spróbow ać przedstaw ić program  m inim um , program  realny, dający się- 
urzeczyw istn ić także przy n iem ałych  w ysiłkach  zarów no organizacyjnych, jalr 
i finansow ych.

Trzeba chyba zacząć od pracy w  zespole, której uspraw nienie jest wyłączone- 
bez jednoczesnej popraw y w arunków  lokalow ych.

Jest to spraw a tak  stara i tak  oczyw ista, że każde dalsze słow o na ten  te ­
m at jest zbędne. N ow oczesne biura, now oczesne stanow iska pracy są przedm io­
tem  badań zarów no socjologów , jak i psychologów , a także sp ecja listów  w  za­
kresie  bezpieczeństw a i h ig ieny pracy.

P om ieszczenia zespołów  adw okackich w  sw ej w ięk szości n ie ty lko  n ie sprzyjają  
w ydajności pracy zatrudnionych adw okatów , ale — co gorsza — pow iększają ła ­
dunek zm ęczenia, pow odow anego przez w ykonyw anie sw ej pracy n iek iedy  w  ciż­
bie, zgiełku  i natłoku decybeli, raniących nerw y.

D yktow anie pism  m aszynistce, którą sobie adw okaci n iem al dosłow nie w y ry ­
w ają  z rąk, m a tak i skutek , że p ism a są w ysy łan e za p ięć dw unasta. A  w tedy  
próżno m arzyć o ich redakcyjnej precyzji i finezji sform ułow ań. B y le  prędzej,, 
bo trzeba ustąpić m iejsca  koledze, którem u także dziś m ija term in, i to term in  
zaw ity . K tóż z  nas n ie zna potęgi tego term inu?

Tak w ięc  zagadnienie odpow iednich w arunków  pracy w  zespołach jest spraw ą  
pierw szoplanow ą i n iestety  sum y, które N aczelna Rada A dw okacka przeznacza  
na te  cele , jak rów nież kw oty, które mogą być w  przyszłości przeznaczone —  
stanow ią kroplę w  m orzu potrzeb.

Jednakże m ożliw e są do przeprow adzenia pew ne uspraw nienia n aw et w  obec­
nych  w arunkach, przy czym  — co jest w ażne — uspraw nienia te  da się zrealizo­
w ać natychm iast.

Przede w szystk im  w ięc  w ie le  p ism  składanych przez adw okatów  w  sądach m oż­
na by zastąpić jednolitym i drukam i, których w yp ełn ien ie  przyn iesie sporą oszczęd­
ność czasu.

Podobnie jak istn ieją  druki pełnom ocnictw  o ustalonym  tekście  w  spraw ach  
karnych i cyw ilnych, tak  sam o m ożna łatw o stw orzyć druki pism  procesow ych,, 
jak zapow iedzi rew izji, w n iosk i o sporządzenie i doręczenie w yroku w raz z uza­
sadnieniam i, dalej —  druki w ezw ań  k lientów  do zgłoszenia się w  zespole, k iero­
w anych  do k lien tów  zaw iadom ień o term in ie rozpraw y, ustanow ienia  się adw o­
kata w  śled ztw ie  w raz z w niosk iem  o zaw iadom ien ie obrońcy w  trybie art. 244 
k.p.k. o czynnościach, zapoznania oskarżonego z m ateriałem  śledztw a, zgłoszenie  
pełnom ocnictw a do akt spraw y itp.

W yliczenie to  jest w praw dzie tylko przykładow e, a le choćby już ty lko to  
w skazuje na pew ne kw antum  odciążenia adw okata od prostych, a jednak praco­
chłonnych czynności.

W pracy na teren ie  sądu jesteśm y rów nie b liscy  epoki gęsiego pióra jak dale­
cy od w ym arzonych dyktafonów  i m ikrofilm ów . T yle tylko, że  zastąp iliśm y gęsie  
pióro długopisem , żm udnie przepisując często trudne do odczytania i odcyfrow a- 
nia protokoły, najeżone sty listyczn ym i okropieństw am i i ortograficznym i błędam i.

C zytam y akta i robim y z nich notatki przy w ąsk ich  stołach , potrącając łok ­
ciam i sąsiadów , starając się  w yłączyć z odgłosu rozm ów  prow adzonych przez pra­
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cow ników  sekretariatów  sądow ych m iędzy sobą i z ciasno stłoczonym i in tere­
santam i. Sam i także sta jem y w  ciżbie in teresantów  i jesteśm y załatw ian i w  tak  
zw anej kolejności, a czas p łynie, roztapia się, zanika.

Chyba n ie  u lega żadnej w ątp liw ości, że można w prow adzić tak  drobne uspra­
w nien ie, jak udzielanie adw okatom  akt do ich stud iow ania  w  przeznaczonym  
do tego pokoju. P rzy  odrobinie dobrej w oli i n iew ielk im  organizacyjnym  w y sił­
ku pom ieszczenie tak ie  m ożna w ygospodarow ać, tak jak to uczynił np. Sąd N aj­
w yższy, przeznaczając na ten  cel (choć n ie w yłączn ie) pokój oznaczony im po­
nu jącą liczbą 4027.

Trzeba stanow czo postu low ać, aby adw okaci byli za łatw ian i poza in teresan­
tam i przez w yznaczonego do tego urzędnika, i w  zw iązku z tym  proponuję, 
aby zadać pytan ie m ózgow i elektronow em u, jaki zysk zostanie osiągn ięty  w  cza­
sie , m nożąc liczbę pracujących adw okatów  przez liczbę czynności codziennie po­
dejm ow anych w  kancelariach  sądow ych. O dpowiedź da n iew ątp liw ie  liczbę za­
wrotną.

A le w yjdźm y już z sekretariatu  sądow ego i przejdźm y na w łasne podw órko — 
do pokoju adw okackiego. To n ie „pokój”, to znów  w ojna, w alka o trochę ciszy, 
odpoczynku przed przem ów ieniem  lub po jego w ygłoszeniu .

Kol. B ayer proponow ał, aby zm ierzyć rytm  serca adw okata po w yczerpują­
cym  przem ów ieniu. B adania tak ie  dałyby ciekaw e w skazów ki z punktu w idzenia  
bezpieczeństw a i h ig ieny pracy.

O sobiście w olałbym , aby m i bicia serca n ie  m ierzono, ale chciałbym  po prze­
m ów ieniu  znaleźć w  pokoju adw okackim  fo te l i ciszę, chciałbym , nie snując się  
jak  „A licja w  krain ie czarów ”, znaleźć um yw aln ię, .czysty ręcznik i k aw ałek  m y­
dła. Któż z nas adw okatów  nie zna drżenia potniejących rąk po trudnym  prze­
m ów ieniu. I proszę pom yśleć, o jak n iew ielk ie  chodzi uspraw nienie. Jakże m yśleć  
o dyktafonach, m ikrofilm ach, taśm ach m agnetofonow ych, k iedy zw ykła  um y­
w aln ia  staje się m arzeniem .

Można m arzyć chyba ty lko  dlatego, bo m arzenia nie są opodatkow ane. O bciąże­
nia adw okackich przychodów  są tak w ielk ie , że m ożna sobie pozw olić tylko na 
in w estycje  przy m in im alnych  kosztach.

Przy m inim alnych kosztach m ożna w ięc spow odow ać, żeby protokoły rozpraw  
sporządzano n ie  ty lk o  w  jednym  egzem plarzu, ale żeby m ógł się  znaleźć rów nież  
odpis dla adw okata obrońcy lub pełnom ocnika.

N ie jest w ca le  w ykluczone, że już w  postępow aniu przygotow aw czym  przynaj­
m niej n iektóre protokoły, jak np. w ielostron icow e opinie b iegłych , m ożna pisać  
od razu z odpisam i dla uczestn ików  procesu.

D otknąć teraz należy odw iecznego zagadnienia sądow ej punktualności, to zna­
czy sądow ej niepunktualności.

Godzina rozpoczęcia rozpraw y jest całkow icie orientacyjna. W yznaczenie kilku  
spraw  na w okandę o tej sam ej godzin ie z góry zakłada jak najdalej idącą n ie- 
punktualność. N ierzadko rozpraw a w yznaczona na godzinę 9 rano rozpoczyna się  
o 13 lub o 15, a zdarzają się  w ypadki zupełnie m onstrualnych opóźnień, k iedy np. 
przew odniczący rozpraw y w yw ołu je  spraw ę po 18, żeby zakom unikow ać, że z po­
wodu spóźnionej pory zostaje ona zdjęta z w okandy.

A dw okat czeka od rana. Trzeba w ielk iej dyscyp lin y  w ew nętrznej, aby czas 
•oczekiwania pośw ięcić  na lekturę choćby orzecznictw a, bo — jak w iem y do­



N r 3 (123) U sprawnienie  p ra c y  a d w oka ta

brze — adw okat, oczekując na w yw ołan ie spraw y, m yśli w łaśn ie  o tej konkret­
nej spraw ie, raz jeszcze kontrolując koncepcję sw ego w ystąpienia.

O we przerw y w  rozpraw ie ogłaszane na kw adrans czy 20 m inut, a przeciąga­
jące się nieraz do dwóch godzin, są zadziw iającym  zjaw isk iem , którego ciągle  
jeszcze n ie m ożna zw alczyć. A le biada adw okatow i, gdy spóźni się o k ilka choćby 
m inut na rozpraw ę, choć jego niepunktualność jest w yn ik iem  nieposzanow ania  
czasu przez sąd na innej sali.

N ie poruszam  zagadnienia zw iązanego jak najbardziej z bezpieczeństw em  i h i­
gieną pracy adw okata, z ow ym  bieganiem  z jednej sa li na salę drugą, w yg łasza ­
n iem  w  jednym  dniu kilku przem ów ień na różne tem aty, zarówno jurydyczne, 
jak i faktologiczne, bo przyczyna tego zjaw iska jest pow szechnie znana. N ie będzie  
bieganiny m iędzy salam i, to nie będzie obrotów  na arkuszu rozliczeń.

Skarżym y się i żalim y na obniżenie w artości w ystąp ień  adw okackich. N iew ąt­
p liw ie zjaw isko to w ystęp uje, zachodzi w ięc pilna konieczność jego zaham ow a­
nia. Przez techniczne przynajm niej uspraw nienie pracy adw okata należy uchw y­
cić te skraw ki czasu, które pozw olą zarówno na sam okształcenie, jak i na dosko­
nalen ie zaw odow e przez atrakcyjne (w łaśnie z nacisk iem  podkreślić należy: 
atrakcyjne!) szkolenie.

Znajom ość akt, znajom ość spraw y m usi być połączona z w iedzą o zagadnie­
niach praw nych i n ie  ty lko  praw nych, w ystępujących  w  każdej spraw ie. A na to 
w szystko potrzeba czasu i jeszcze raz czasu.

Ten czas n ie m oże być traktow any w  oderw aniu od ekonom icznego m iernika  
jego w artości.

W iadom o, że najw olniej pełzn ie czas w  w ięzieniu . N ader istotnym  zagadnie­
niem  jest gigantyczne m arnotraw stw o czasu pośw ięconego przez adw okata na kon­
takt z k lientem  w  w ięzieniu . Znam głów nie stosunki w arszaw skie, ale spraw a za­
pew ne nie dotyczy tylko W arszaw y. Rzecz s ię  zaczyna od otrzym ania zezw olenia na 
w idzenie, i to za każdym  razem , gdy w idzen ie odbyw a się z tym  sam ym  oskarżo­
nym. Czyż n ie  m ożna spraw y uprościć w  ten sposób, że zezw olenie na w idzenie  
w toku instancji upraw niałoby adw okata do kilkakrotnego odw iedzenia klienta?  
Takie rozw iązanie zredukow ałoby pracę sekretariatu, oszczędziłoby pracy adw o­
katom  i uprościło pracę adm inistracji w ięzienia.

R ozdział sam  w  sobie — to realizacja już otrzym anego zezw olenia na w idzenie. 
Gdy w  jednym  w ięzieniu  udzielane są zezw olenia na w idzenia  w e w torki, czw art­
ki i soboty, to w  innych tylko w  czw artki, p iątk i i soboty, aby znów w  jeszcze in ­
nym  w yłączyć dni odw iedzin  w łaśn ie w  soboty, a także w  czw artki.

Dni „w idzeń” przedzielone są godziną obiadow ą od 12 do 13, k iedy w ięźn iów  
się n ie doprowadza. W jednym  z w ięzień  n ie  m ożna uzyskać w idzen ia  z oskarżo­
nym, zanim  nie będzie w olnego pokoju, a następny rozm ów ca nie m oże być do­
prow adzony, zanim  nie zakończy się poprzednia rozm owa. N atom iast w  .innym  
w ięzieniu  trzeba czekać, aż doprow adzający funkcjonariusz zbierze k ilka zezw o­
leń i grom adnie doprow adzi z odległego terenu kilku w ięźn iów  do kilku adw oka­
tów.

Czekanie przeciąga się nieraz do dwóch godzin. A  przy tym  jedno z w ięzień  
jest oddalone od gm achu sądow ego o 20 km, a drugie o kilkanaście.

Zapew ne bez trudu m ożna by spow odow ać, żeby odw iedziny adw okatów  w  w ię ­
zieniach odbyw ały się codziennie oraz żeby pom ieszczenia przeznaczone na roz­
m ow y z w ięźniam i nie były  oddaw ane do użytku innych osób w  tym  sam ym  czasie.



P yta n ia  l  o d p o w ied z i  p ra w n e N r 3 (123)

W iadom o zaś, że z pom ieszczeń  tych korzystają dla celów  przesłuchania przed­
staw icie le  organów  ścigania.

R ozm ow y adw okata z k lientem  w  w ięzien iu  należą do rzędu szczególn ie trud­
nych czynności zaw odow ych. W ym agają od adw okata taktu  i delikatności, m uszą  
doprow adzić do rzeczow ego przedstaw ien ia  oskarżonem u w ystępującej w  spraw ie  
sytuacji praw nej i faktycznej. Tu n ie m a m iejsca na pośpiech, adw okat m usi 
w ykazać m aksym alną cierpliw ość. C ierpliw ość ta — jak  dotychczas — niepotrze­
bnie w ystaw ian a  jest na próbę długiego oczekiw ania.

U spraw nien ie pracy adw okata w  w arunkach realnych  m ożliw ości pozw oli na  
osiągn ięcie zysku w  czasie, który m oże być obrócony na doskonalenie za­
w odow e. D oskonalen ie zaw odow e prow adzone jest w e w szystk ich  profesjach. Jest  
szeroko rozpow szechnione w  zaw odzie lekarskim , w  zaw odach technicznych, a na­
w et artystycznych. S ta le  poszerzający się  zakres w ied zy , n aw et w  obrębie w ąsk ich  
specja lizacji, prow adzi do takiej konieczności, że w sp ółczesny adw okat n ie m oże  
już być „om nibusem ”, natom iast zm uszony jest do sta łego  trzym ania ręki na pu l­
s ie  aktualnych w ydarzeń  w  dziedzinie, której się p ośw ięcił.

N arzędziem  pracy adw okata jest słow o, w  które ubiera m yśl. To słow o n ie  
m oże być w ą tłe  i ubogie. T akie słow o nigdy n ie będzie celnym  w yrazicielem  m y­
ś li i upadnie, zanim  osiągnie cel. M ów nictw o sądow e przeżyw a sw ój kryzys. 
Szablon sądow ego m ów nictw a jest także rezu ltatem  braku czasu i pośpiechu. 
Trzeba choć cząstkę w ygospodarow anego czasu, ow ego odzyskanego czasu prze­
znaczyć na kulturę słow a. Rzecz prosta, w spółczesny -język w ym aga konkretnej 
rzeczow ości, n ie znosi napuszoności i patosu. A le w ystrzegajm y się zachw aszczeń  
językow ych , kiedy to n iestaw ien n ictw o  św iadka je s t uspraw ied liw ione, bo b y ł 
„na chorobie”, jego zeznania zaś n ie  m ają znaczenia, bo gdy b y ła  „kontrol”, n ie  
znajdow ał się „na fabryce” (i to  koniecznie z akcentem  um ieszczonym  na n ie­
w łaściw ej sylabie), przy czym  św iadek  w  ogóle n ie  m a potrzebnych w iadom ości 
„po lin ii” postaw ionego w  akcie oskarżenia zarzutu itd., itd.

Z dobyw ajm y czas n a  ratow an ie sądow ej polszczyzny.
Tych k ilka  uw ag n ie w yczerpuje oczyw iście całej złożoności spraw y; dotyka  

ty lko kilku  punktów ’ ow ego m ini-program u.
A licja  opuszcza krainę czarów , aby znaleźć się  na ścieżce prow adzącej do 

osiągnięcia skrom nych, lecz realnych m ożliw ości.

P Y T A N I A  I  O D P O W I E D Z I  P R  A  W  M E

1 .
P Y T A N I E :

C z y  a d w o k a t  z a w i e s z o n y  w  c z y n n o ś c i a c h  z a w o d o w y c h  
p r z y  w n i e s i e n i u  p r z e c i w k o  n i e m u  a k t u  o s k a r ż e n i a ,  a 
n a s t ę p n i e  s k a z a n y  w  o b u  i n s t a n c j a c h  j e d n o m y ś l n i e  j e ­
d y n i e  n a  k a r ę  n a g a n y ,  n a b y w a  r o s z c z e n i a  o o d s z k o d o ­
w a n i e  z t y t u ł u  s z k o d y  m o r a l n e j  b ą d ź  m a t e r i a l n e j  p o ­
n i e s i o n e j  w s k u t e k  z a w i e s z e n i a ?


